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Kraków, dnia 29 Kwietnia, Piątek, 


KURJER KRAKOWSKI. 


c z w, 


Rok 1887. 


Kurjer wychodzi codziennie przed południem z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


am Prenumerata WYNOSI: amas 


w Krakowie: na prowincyi z przesyłką: 


ż 
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Rocznie . . . 9*60.| Kwartalnie. , 2-40 nP AEE E S 12 sr. $ 3 ód wiersza petitowego 20 ct. Prospekta, cyrkalarze dla 
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„le RE Kwartalnie „........ 8, ? | ? dla prenumeratorów miejscowych po 56 ct. od 100 egz. 
Za odnoszenie 20 ct. miesięcznie Miesięcznie * 1, 8 | 3 Nekrologja po 10 ct. 5d wiersza. 
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; Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy lub za jego miejsc, pierwszy raz 
6 centów, za każdy następny zaś 4 centy. Nadesłane 


a 


m Xjencje Kurjera w Krakowie: amwr 


Administraeya „„Kurjeraść (hotel Saski), główna rafika na linji A-B., sklep Z. Skal- 
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Silbersteina, 
sklep Hessa w Rynku, handel Bajera ul. Grodzka, księgarnia Fenichla ul. Grodzka R 
Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księgarnia upańskiego w Rynku 
handel A. Mecnarowskiego ul. Szczepańska, handel Ekera ul. Karmelicka, Gronner 
ul. Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul, Florjańska, antykwarnia 
Himmelblaua ul. Szpitalna, handel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynku 


J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na Podgórzu. 


Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


e Za REKA SZEW. ste tro Pi ar Pc a ar D 
ug Cena pojedynczego Numeru 5 centów. "Gg 


OD ADMIMISTRACYIL. 


Z powodu: kończącego się miesiąca upra- 
szamy o wczesne odnowienie prenumeraty, gdyż 
nakład «<Kurjera» ściśle zastosowujemy do 
ilości żądanych egzemplarzy. 

Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzy- 
mują bezpłatnie niezwykle interesującą 
«Powieść o stu trzydziestu kobietach» Leona 
Gozlana. 


Ponieważ dochodzą nas nieustanne skargi 
na nieregularne otrzymywanie numerów przez 
prenumeratorów zamiejscowych, upraszamy ich 
we własnym i naszym interesie, aby zwracali 


sięz zażaleniami do odnośnych urzędów poczto- 
wych, a gdyby to nie pomogło do Dyrekcji 
Poczt, gdyż każdy numer wszystkim prenume- 
ratorom Administracja nasza najregularniej co- | 
dziennie wysyła. 


KALENDARZ. 


Dziś: 29-go Kwietnia: Piotra męczennika, Imię słowiań- 
skie „ay car AO Sen. p., Imię słowiańskie: Chwali- 
erT pojutrze: 8 po W. Op. św. Józefa. Filipa, Imię sło- 
mi ehid słońca dziś o godzinie 4 minut 40, zachód 


o godz. T. m. 14. Długość dnia 14 g. 34. m. 


— 


NABOŻEŃSTWA. 


30 b. m. rozpoczyna się Nabożeństwo Majowe. 

W roku bieżącym dnia 15 maja przypada piętna- 
sto-wiekowa pamiątka nawrócenia św. Augustyna, wiel- 
kiego biskupa, doktora Kościoła, ojca i patryarchy 
zakonu. Ku uczczeniu tej ważnej pamiątki swojego pa- 
tryarchy OO. Augustyanie w Rakowie odprawią w 
kościele św. Katarzyny w Krakowie na Kazimierzu uro- 
czyste nabożeństwo z wystawieniem Przenajświętszego 
Sakramentu i kazaniami na sumie i nieszporach, za- 
cząwszy Od nieszporów dnia 2 maja, a kończąc nie- 
szporami i odśpiewaniem hymnu ŚŚ. Ambrożego i Au- 
gustyna dnia 5 maja. Dla uczestników tego nabożeń- 
stwa Ojciec św. Leon XIII nadał Odpust zupełny po 
dopełnieniu zwykłych warunków. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków dnia 23 kwietnia 1887 r, 


Muzyki wojskowe wczoraj wieczorem grały przed 
gmachem komendy wojskowej, składając głównodowo- 
dzącemu ks. Ludwikowi Windisch- Graetzowi powinszo- 
wanie awansu na generała kawaleryi i otrzymania 0r- 
deru złotego runa, 

Jeszcze ochrona ptactwa. W skutek wiadomości 
podanej w kronice „Kurjera krak,“ w Nrze 94, tyczą- 


cej się ptactwa pożytecznego, jestem zobowiązany, 
jako sekretarz towarzystwa ochrony zwierząt w imie- 
nia Wydziału złożyć p. E. W. serdeczne podziękowanie 
za energiczne występowanie w obronie przez handlarzy 
męczonych skrzydlatych stworzeń. Towarzystwo, istnieją- 
ce dopiero zaledwie piąty tydzień, między innemi czynno- 
ściami zwróciło szczególniejszą uwagę . na prowadzenie 
handlu temi ptakami, których chwytania, sprzedawa- 
nia i zabijania zakazuje ustawa, Z tego powodu wnio- 
sło towarzystwo podania do e. k. Dyrekcyi Policyi, 
do Prezydyum Magistratu i e. k. Komendy Żandarme- 
ryi w Krakowie z prośbą, aby poleciły podwładnym 
swym organom ścisłe czuwanie nad przestrzeganiem 
powołanej ustawy, jakoteż ustawy łowieckiej, oraz aby 
c. k. Starostwo zarządziło republikacyę tych ustaw, 
i rozporządzenia ministeryalnego z d. 15 lutego 1855 
w powiecie krakowskim. Zwrócono uwagę tejże wła- 
dzy, że główne gniazdo ptaszników znajduje się w Bro- 
nowicach Wielkich, następnie, że łowienie ptaków od- 
bywa się na wielką skalę w ogrodach i na polach 
w obrębie m. Krakowa (Czarnawieś Krowodrza), ja- 
koteż we wsiach: Dąbiu, Czyżynach, Mogile, w iasach 
Bielańskich, :na Sikorniku i lasach przytykających do 
Woli Justowskiej, Chełma, Olszanicy; wreszcie w Modl- 
nicy. Ponieważ ptaki, o których mowa, przenoszą han- 
dlarze przez rogatki i mijają bez przeszkody straże 
akcyzowe, uważało towarzystwo za rzecz odpowiednią 
udać się także do Administracyi akcyzy i myta ro- 
gatkowego z prośbą, aby poleciła urzędom akcyzowym 
na rogatkach miejskich i na dworcu kolei żelaznej 
ścisłe przestrzeganie obowiązujących ustaw łowieckiej 
i o ochronie ptactwa, jakoteż, aby urzędy akeyzowe 
osoby niosące na sprzedaż ptaki ustawą chronione lub 
zwierzynę w zakazany sposób łowioną, a nie strzelaną 
lub też w zakazanych terminach zabijaną, przytrzymy- 
wały i wraz z takowym towarem celem dalszego po- 
stąpienia odstawiały do Magistratu, do zakresu które- 
go należy karanie za przekroczenia powołanych ustaw. 
Wszelako odpowiedż Administracyi, udzielona Towa- 
rzystwu weale go nie zadowolniła, tembardziej, że np. 
w Wiedniu i Gracu urzędy akcyzowe wielką w tym 
względzie rozwijają energią, jakoteż, że towarzystwo 
ochrony zwierząt w r. 1879 w Krakowie istniejące dó- 
znawało pod względem ochrony ptactwa tak od Admi- 
nistracyi akcyzowej, jak od Magistratu, pomocy życzli- 
wszej, aniżeli się to dzieje obecnie. Na dowód tego 
może posłużyć odezwa Administracyi z dnia 24 stycznia 
1879 r. Dopóki więc władze nie wystąpią energicznej, 
aniżeli dotąd w całym kraju w obronie świata zwie- 
rzęcego i dopóki publiczność nie przestanie uważać za 
uchybienie swej godności, występować słowem i czy- 
nem przeciwko powszechnemu dręczeniu zwierząt, do- 
tąd wszelkie usiłowania towarzystwa ochrony zwierząt 
będą ziarnem rzuconem na opokę. 
Prof. "Bron. Gustawicz. 

Most na Wiśle pod Zamkiem oddany będzie na 
użytek publiczności z d. 1 Maja. 

Parowiec zawitał do Krakowa z Warszawy i wy- 
poczywa po trudach podróży pod Zwierzyńcem. 

Pamiątkę pogrzebu J. I. Kraszewskiego sprzeda- 
ą przemysłowi spekulanci. Są to liście laurowe, wrze- 
omo zerwane z wieńców, ofiarowanych ua trumnę 
zmarłego. Na liściu takim złotemi zgłoskami błyszczy 
napis: „Pomnikiem jego będą dzieła jego. Pamiątka 
pogrzebu śp. J. I. Kraszewskiego w Krakowie na Skał- 
ce w Grobie zasłużonych w dniu 18 kwietnia 1887 r. 
Uczczeniem zasług będą nasze czyny.* 


Czyn godny uznania. Mamy spełnić rzecz niezwy- 
kle miłą, bo zanotować czyn, odskakujący silnie od 
szarego tła powszedniości, a to tem więcej, że czyn ten 
spełnionym zosłał w sferze, która u nas — słusznie 
czy nie — uważaną jest za bardżo interesowną, tj. 
w sferze kupieckiej. 

Od paru miesięcy opowiadano w mieście, że je- 
dna z najstarszych i z najszatowniejszych firm polskich 
katolickich handel swój bławatny ma zwinąć, Wieść 
ta sprawdza się ku ogólnemu a szczeremu żalowi. 
W naszych warunkach tak samo jak opuszczenie ka- 
żdej piędzi ziemi jest stratą narodową, tak również i 
w miastach, każdy handel czy warsztat za posterunek 
narodowy uważanym być może, zatem i strzeżonym być 
winien w dwójnasób pilniej, niż w narodach od nas 
szezęśliwszych, a to raz ze względu na dobro własne, 
a powtóre na dobro kraju. To też gdy nasze dzienni- 
karstwo każdy ubytek ziemi polskiej łzą krwawą w swych 
szpaltach notuje, nie dziw, że na ubytek firmy polskiej 
katolickiej, ze smutkiem patrząc, ogląda się i pyta: 
kto jej miejsce zastąpi ? 

Otóż tu właśnie występuje cała szlachetność czy- 
nu owego zacnego kupca i obywatela, który właśnie 
w duchu narodowym działając, gdy sam z pola pracy 
ustępuje, przygotował dla siebie następcę i uposażył 
go hojnie w towary i bogate urządzenie sklepowe, a 
niewątpliwie i w zacne swe zasady obywatelskie, bo 
jest nim jego współpracownik przez lat z górą dwa- 
dzieścia. Kupiec ten, to p. Ant. Czerny, który niechaj 
nam daruje, że go wymieniamy z nazwiska, lecz czyn 
jego nie może przejść bez echa, bo jest czynem, który 
dawniej być może, że zdarzał się nieraz, lecz w cza- 
sach obecnych jest rzadkością, a kto wie, czy już nie 
ostatnim w tej sferze, która coraz nieczulszą i coraz 
biedniejszą się staje. i 

Pan Ant. Czerny spełnił więc czyn prawdziwie 
obywatelski, który tu zapisujemy jako wzór godny na- 
śladowania dla innych. 

Zapalony muzyk. Właściciel bazaru położonego 
tuż przy bramie Floryańskiej dla zwabienia kupujących 
cały dzień wygrywa na arystonie jeden i ten sam ka- 
wałek. Zrozpaczeni sąsiedni mieszkańcy przez nasze 
pośrednictwo zwracają się do kogo należy, aby zaka- 
zano zapalonemu muzykowi nieustającego koncertu. 

, Kasyno powszechne w Krakowie, program na 
Maj 1887: dnia 2go Maja w Poniedziałek przedsta- 
wienie amatorskie. Dnia 21go Maja w sobotę. koncert 
pod artystycznym kierunkiem dyrektora Towarzystwa 
muzycznego WP. W. Barabasza. Początek o godzi- 
nie 8-mej wieczorem. Bilety na przedstawienie wydaje 
służący Kasyna po cenach zwykłych. — Wstęp na 
koncert wolny, ; 

Z notatek reportera. Dzisiaj rano o godź. 7-mej 
przy wejściu na plac Szczepański jakaś baba potrąci- 
ła silnie kumoszkę, niosącą dzbanek pełny mleka, Ta 
wypuściła dzbanek z ręki, który na chodniku rozbił 
się na drobne kawałeczki. Byłoby „przyszło do awan- 
tury, gdyby nie przytomność jakiejś kobiety, która 
widząc na co się zanosi, przybiegła i zawołała: „I tyś 
winna, bo idzies nie ostroźnie, i tyś, bo niesies nieo- 
stroźnie. Chodźcie na kieliszek do Mecnary.* Czyż to 
nie istny sąd Salomona ? 

Piorun. W czasie przedwczorajszej burzy, uderzył 
piorun w jednę z chat włościańskich we wsi Morawi- 
cy i przeleciał przez izbę. W izbie tej znajdowała się 
gospodyni obejścia wraz z córką. Pierwsza została po- 
rażoną, druga padła na miejscu bez życia, 


w" 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Warszawa. Starania Towarzystwa sztuk pięknych 
w celu wystawienia okazałego własnego budynku przy 
zbiegu ulic Królewskiej i Mazowieckiej postąpiły o ty- 
le naprzód, że magistrat oddaje Towarzystwu w dłu- 
goletnią dzierżawę plac miejski pod budowę. — Zam- 


knięcie sezonu przedstawień w Teatrzyku Dobroczynno 


ści nastąpi w pfzyszłym tygodniu. — Ma się zawiązać 
rzeciw żebraninie ulicznej, — Ruch bu- 


Towarzystwo 


dowlany na Nowej Pradze (przedmieściu Warszawy) 


będzie w tym roku bardzo słaby. — W Libawie umarł 
Julian Rechniewski, redaktor dziennika ministerjum o- 


światy, ur. w Płocku w r. 1824-tym — Najnowsza sztu- 
ka Dumasa „Francillon* wystawioną zostanie niebawem 
w „Teatrze Letnim“. — zdrojowiskach krajowych 
czynią przygotowania na przyjęcie gości, których na- 
pływ oś czasów pruskich jest coraz liczniejszy. — Na 
wakujące miejsce wieekonsula w konsulacie austryackim 
przybył świeżo do Warszawy p. Juliusz Pindter z Fi- 
lipopola, nie umiejący ani słowa po polsku. — Nieda- 
wno zawiązane Towarzystwo oczyszczania i sprzedaży 
spirytusu rozwija się bardzo pomyślnie. — Park Ale- 
ksandryjski na Pradze coraz bardziej upada. — Z £o- 
dzi zostało w tych czasach wysłanych dwóch specyal- 
nych agentów na Kaukaz i do Azyi środkowej, którzy 
mają zbadać tamtejsze rynki zbytu. aa — 
Lwów. V. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
ma się niebawem odbyć we Lwowie. Prezydent miasta 
krząta się około przedwstępnych przygotowań. — „Mors 
et vita“ (śmierć i życie), oratorjum wielkich rozmiarów 
na chóry, solo i orkiestrę, kompozycyi Karola Gounoda 
będzie wkrótce wykonanem na koncercie „Lutni“, — 
Teatr ruski pod dyrekcyą pp. Biberowicza i Hrynie- 
wieckiego rozpoczyna z dniem 30 b. m. szereg przed- 
stawień w Czerniowcach, a to przedstawieniem Arty- 
mowskiego opery pt. „Zaporożec za Dunaj em“. — Iwan 
Naumowicz i „dziesięciu emigrantów“ ruskich z Galicyi, 
wystosowali adres gratulacyjny do hofrata Adolfa Do- 
briańskiego za memorjał tegoż w sprawie ucisku ko- 
ścielnego w Galicyi. 7 
Poznań. Dnia 2 maja odbędzie się nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. ks. Romana Czartoryskiego. 


` 


POGADANKI TEATRALNE. 
XIV. 
Występy gościnne p. Władysława Wojdałowicza. 


Gdyby się dziwić można było temu, nad czem ubo- 
lewać należy, to w kierunku rozmyślań teatralnych wiele 
zdziwienia przypadłoby na repertuar scen polskich. 

Dlaczego polskich? Czy dlatego, że w naszych łea- 
trach grywają sztuki francuzkie i niemieckie, lichą polszczy- 
zną tłamaczone, czy dlatego, że się słyszy jak aktor, nieumie- 
jący roli kaleczy składnię i pogwałca zasady gramatyki i tak 
już przez tłumacza sponiewierunej, czy dlatego, że w sztu- 
kach polskich spotyka się nieraz przy wystawie rażące u- 
sterki, czy w końcu dlatego, że sztuki oryginalne tak rzad- 
ko się pojawiające po macoszemu bywają traktowane i że 
po kilku sezonach mody schodzą na ostatni plan, mime 
swą wysoką nieraz wartość? A dalej jeśli się posunąć 
w tym kierunku, to odtwarzanie typów polskich, czyż nie 
jest jednakowo szablononem, czy te postacie o „długich wą- 
sach“ odzwierciedlają prawdę, którą mamy ujrzeć ze sceny ? 
Nie. 


Nic dziwnego, że publiczność, osłuchawszy się narze- 
kań na utwory oryginalne, że w ich wykonaniu widząc sce- 
niczność ale nie prawdę, unika tych sztuk i woli się odurzać 
intrygą francuzkiej farsy lub fabułą niedowcipnej niemieckiej 
komedyi, Dla aktorów ten rodzaj gustu jest wygodniejszy, 
bo im ułatwia zadanie, zręczniej jest odegrać rolę francu- 
skiego sowizdrzała i kilku susami zdobyć oklask, niż wier- 
nem, artystycznem odtworzeniem postaci i przeprowadzeniem 
charakteru zdobyć istotne uznanie. Szablon postaci sceni- 
cznych repertuaru francuzkiego przeniknął do twórczości 
wykonawców tych ról, to też fenomenem jest spotkanie a- 
ktora, odczuwającego żywotność typów swojskich i umiejące- 
go postacie te ożywić tchnieniem właściwem. 

Takim aktorem jest gość nasz obecny p. Wojdałowicz, 
Bez przesady można powiedzieć, że jest on w swej scenicz- 
nej indywidualnosci uosobieniem tej swojskości, której wy- 
magają typy przez niego odtworzone, że w całem pojmowa- 
niu roli i jej wykonaniu jest rodzajem zamiłowanego w fachu 
swoim pracownika. W pamięci publiczności naszej nadto 
wryły się zdolności p. Wojdałowicza, aby trzeba było je 
przypominać, dość będzie jeśli w ogólnej charakterystyce 
powie się, że gra artysty nosi na sobie piętno istotnego ar- 
tyzmu, że nie jest błyskotliwą i migotliwą, ale zaleca się 
spokojem, jednolitością i prostotą środków. Ten brak ku- 


glarstwa sprawia, że trzeba wespół z artystą stać się wyko- 
nawcą roli, aby ją odczuć, że nie wystarcza tu podziwiać 
i oklaskiwać nadzwyczajności, ale trzeba w postać przedsta- 
wianą wniknąć i dopiero wówczas ocenić zespolenie się au- 
tora z aktorem. Takie wniknięcie da widzowi możność 0są- 
dzenia najsprawiedliwszego, a o tyle jest łatwiejszem do 
wykonania, że gość lwowski przybył do nas z repertuarem 
naszym rodzimym, że postacie przez niego odtwarzane do. 
brze nam są znane i że sąd o nich do nas należy. 

W teatrach zagranicznych repertuar jest wyłącznie 
lub przeważnie miejscowy, ztąd też aktorzy wytwarzają su- 
kcesyjnie pewną tradycyą gry i interpretacyi typów pewych, 
zaś za pochwały godną rzecz poczytują odtworzenie postaci 
z cudzoziemskiego repertuaru. U nas inaczej, gramy i do- 
skonale Francuzów, Niemców, Hiszpanów Amerykanów, ale 
Polaków najgorzej... indywidualność aktorska, przesiąka cha- 
rakterystyką figur i kosmopolityzuje typy swojskie. Ale na 
wskróś swojskim i w tej swojskości typowym jest p, Woj- 
dałowicz, jako Damazy, to też do pochwał, jakie go spo- 
tykają i spotkać mogą, dodaćby należało najważniejszą — 
pochwałę ciepła, z jakiem odtwarza postacie polskie. Niech 
ta pochwała nie będzie źle zrozumianą. Nie znaczy to, aby 
swojskość była zacieśnieniem repertuaru, ale znaczy, że jest 
znamiennym rysem talentem p. Wojdałowicza i że w rzędzie 
polskich aktorów stawia ge na stanowisku, które dla każde- 
go jest zaszczytnem, 

Dalsze występy p. Wojdałowicza odbędą się w Dziadzi 
filucie i podobno w Grubych rybach. Pierwsza ze sztuk bę- 
dzie dla nas nowością, druga pożądanem wznowieniem. 


Puk. 


Książe Bismark przed sądem. 


Najnowszy numer wychodzącej w Berlinie „Berliner 
Volkszeitung* zawiera następujący artykuł: 

„Ks. Bismark swojego ezasu zażądał postawienia w 
stan oskarżenia „Berl. Volkszeit.* z powodu artykułu wstę- 
pnego w numerze z dnia 13 lutego b. r. 

Redaktor „Berl. Volkszeit.* p. "Drescher wniósł ze swej 
strony przeciwko kanelerzowi skargę o obrazę honoru. Sło- 
wa kanclerza, z pówodu których p. Trescher, jako redaktor 
odpowiedzialny „Berl. Volkszei.* i autor inkryminowanego 
artykułu, czuł się óbrażonym, są następujące: 

Na dniu 13 stycznia b. r. wyraził się ks. kanclerz w par- 
lamencie niemieckim, mówiąc o jakimś artykule „Berl. Volks- 
zeitung“ z dnia 30, sierpnia z. r., w taki spos b: 

„Gdyż „Volkszejt.* w dniu tym pisała: 

„Nie mogliśmy nawet i czego innego spodziewać się, 
sądzimy atoli, że moc wypadków silniejszą będzie od nie- 
chęci i słabości zawodowych dyplomatów 
— czyż takie wyrażenie może być miłem, pochlebnem dla 
nas. Ja bowiem także do dyplomacyi należę (Wesołość). 

i że męska energia, którą posiada Battenbergczyk, i 
oburzenie, jakie zawładło całym ludem niemieckim w obec 
tych haniebnych intryg, odniosą zwycięstwo nad wszystkie- 
mi „jeżeli“ i „gdyby* wysokiej polityki. 

„To wszystko przypomina Hekubę i płaczliwe dekla- 
macye, które wypowiada ktoś w sprawie właściwie nic a nic 
go nie obchodzącej. Któż bowiem uwierzy, że autor tego 
artykułu uczuwa jakiekolwiek współczucie dla Bułgaryi. Nie 
twierdzę nawet, że powody tego współczucia są czysto na- 
tury pieniężnej, Nie twierdzę tego, gdyż byłoby smutnem 
zjawiskiem, gdyby naród niemiecki za sumę kilku marek 
w ten sposób mógł być okłamywanym. Sądzę, że współczu- 
cie to istnieje rzeczywiście w sercu ludzi zatrudnionych koło 
tej gazety: inaczej nie zwracałbym nawet na nich uwagi. 
Gdyby to uczynił który — mówiąc z Dr. Virchovem — 
z przekupionych łotrów, lepiej byłoby o tem zamilczeć*. 

Sam ks. kanclerz przyznał swojego czasu, że za mo- 
wy wypowiedziane w parlamencie może być pociągniętym 
do odpowiedzialności, Ks. Bismark powiedział wtedy: 

„Moi panowie, ta wyższość wcale nie istnieje; nie na- 
leżymy bowiem do klasy uprzywiljowanej, tylko do misera 
plebs, którą każdy może pozywać. (Wesołość). Każdy 
może nas skarżyć. Z chwilą, gdy nie zajmuję się 
pilnie sprawami państwa, zastanawiać się począłem nad 
teoryą i przyszedłem do przekonania, że my cezłonko- 
wie rady stanu nie jesteśmy wolni od pozwu 
na podstawie powszechnych ustaw obow!% 
zujących. Od tego czasu jestem w swych przemo- 
wieniach ostrożniejszy*. (Wielka wesołość). z 

Na swoją skargę wniesioną do berlińskiej prokuratoryi, 
otrzymał p. Trescher następującą odpowiedź: © 

Berlin 15 kwietnia 1887, Prokuratorja państwa przy 
k. sądzie krajowym I. Bl. S. Ib. 2712 1887.. Z powodu 
pańskiej skargi z dnia 6 kwietnia b. r. przeciwko panu 
kanclerzowi państwa ks. von Bismark o obrazę honoru zawia- 
damiam pana ninieiszem, że Jego Wysokość jako generał 
kawalleryi podlega jurysdykcyi sądów wojskowych i dla 
tego ja nie mogę o tej eałej sprawie rozstrzygać, Pod. 
Flickel. Do redaktora „Volks-Zeitung* P. H. 'Treschera. 

Ks. Bismark nigdy jako generał nie był w czynnej 
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służbie. Również i teraz nie przydzielony jest ani do re- 
zerwy ani też do landwery. Do pełnienia służby wojskowej 
nie powołują go; a sam za cywilnego urzędnika wojskowego 
z pewnością 819 mie mą, Jego stopień wojskowy i odznacze- 
nia — w liście służbowej zapisano go jako generała ka- 
waleryi a la suite, właścicjeją pułku magdeburgskich ki- 
rassjerów Nr. T i szefa pułku lundwery magdeburgskiej 
Nr. 1 — są tylko ezczym tytułem, Że twierdzenia pro- 
kuratoryi są fałszywe, okazuje się z $. 49 ust. obow. 

Paragraf ten mówi, że osoby, służące w Czynnej ar- 
mii, pozbawione są prawa czynnego i biernego wyboru. Ks, 
Bismark atoli używa tego prawa ze Szczególnym naciskiem, 
Czy jest zatem wojskowym czy cywilnym ? Jeżeli pierwszym, 
to wybiera bezprawnie, jeżeli drugim, to orzeczenie proku- 
ratoryi jest bezpodstawne, i musi, jak sam Powiedział, 
stanąć przed sądem. Nasze zapatrywania w tym wzglę- 
dzie przedłożymy wkrótce nadprokuratoryi państwa. Jeżeli 
odpowiedź będzie podobna pierwszej, to udamy się do try- 
bunału państwa“, 

Tu grywa się w każdym razie ciekawy artykuł: „Berl, 
Volkszeit. , a my dodamy ze swej strony, że ciekawi jeste- 
śmy, jak się teraz ks, Bismark z tej pułapki wywinie, 


ROZPRAWY SADOWE. 
BEZ SEN» 
czyli 
chłopa okradziono, — a kto niewiadomo. 
(Dokończenie.) 


Niewiele zresztą było zeń pociechy, bo zasiadłszy za 
stołem nad „garckiem arbaty*, oparł się zaraz na łokciu 
i zasnął głębokim i spokojnym snem sprawiedliwego, 

Opatrzony mandatem od wójta Jędrzej Malaga, spełnił 
swe posłannictwo wiernie, bo bijących się rozbroił „w imię 
prawa*, biesiadnikom nakazał zakończenie „frajdy“ i jak- 
najprędsze pogaszenie świateł, a nawet śpiącego Wcisłę o- 
budził przyjacielską radą : 

— Idźcie ta spać do swoi chałupy, Józefie !.. Piknie 
to wam, gospodarzowi, zbytkować z chopakami ?.. 

Od tego punktu jednak historya niniejsza zaciemnia 
się mocno... 

Józef Wcisło odszedł zaraz do domu; zaraz też w ko- 
walowej chałupie światła pogasły i ucichło wszystko, stoso- 
wnie do rozkazu wójta, przysłanego przez Malagę. Ale niej 
długo potem Wcisło wraca do miejsca niedawno ukończone- 
biesiady, szturmuje do drzwi i okien, budzi wszystkich i o- 
świadcza strwożony, że mu się gdzieś podziało z kieszeni 
owe zarobione na koniach 52 papirki, wraz z pularesem. 

Zapalają światło.. szukają na drodze, w sieni, w kuźni, 
w chałupie, pod stołem, przy którym Wcisło śpiący siedział 
nad „arbatą z arakiem*, — niema nigdzie!.. Zresztą zgu- 
bić pieniędzy z kieszeni niemógł, bo kieszeń bardzo głębo- 
ka, ale mógł mu ktoś je ztamtąd wyciągnąć, zwłaszcza że 
był ciągle śpiący, a miał na sobie Kożuszek krótki, z przo- 
du niezapięty, Któż jednak to zrobił ?,,, 

Wcisło pamięta, że ymacuł* swoje pieniądze i miał 
je w kieszeni, gdy wchodził do chałupy kowala, „maenął* 
zaś po raz drugi i poznał, że ich już niema w chwili, gdy 
stał przy drzwiach swojego domu, po wyjściu z kuźni. 

Pieniądze mogły być wyciągnięte Wciśle z kieszeni 
albo w chałupie kowalowej, gdy spał, ulbo w drodze, gdy 
wracał do domu senny, 

Ale w tem jest węzeł tajemnicy, że chłopacy kowa- 
lowi o pieniądzach nie nie wiedzieli, czy zaś Weisło wracał 
sam do domu sam, czy go kto odprowadzał? — nie- 
wiadomo. 

Tomasz Stachowski, Łukasz Piórecki i Tomasz Ros- 
pond utrzymują, że Wcjsło niewyszedł od nich sam, tylko 
w towarzystwie Jędrzeja Malagi, który obudziwszy śpiące- 
go, opuścił raz chatę, lecz potem jakoby wrócił do niej Po 
raz drugi, wziął sennego Wcisłę pod rękę i uprowadził 80, 

Malaga przeczy temu, powiadając, że raz tylko był 
= chałupie kowalowej ze znanym nakazem wójta, 4'"8i raz 
do niej nie wracał wcale i sam poszedł do domu, NiC zgoła 
niewiedząc, co się dalej stało z sennym Weists- 

Sam zaś Józef Wcisło, który w zwykłym porządku 
rzeczy powinienby mieć głos decydujący W rozwiązaniu 
kwestyi tak na pozór prostej, czy % kuźni 4 domu wracał 
sam jeden, czy w towarzystwie i CZYJEm í, — nie o tem 
stanowczego (o, dziwo 5 powiedzieć nie może, gdyż twier- 
dzi, że nie wie zupełnie, jakim sposobem Wyszedł z kowalo- 
wej chałupy i jak znalazł się U drzwi chaty własnej, ani 
też, czy szedł sam, czy % kim, bo przez cały ten czas... 
spał !... 
; — Aże dopiro, jak „moja“ wysłą chałupę mi ode- 
wrzeć, — maenąem się po kieseni i wzasnąłem: Rety'!.,, 
piniędzy nima 1.. 

Pomimo jednak tak dziwnego stanu rzeczy i tak nie- 
jasnej sytuacyi, Wcisło wniósł skargę o popełnioną u niego 
kradzież jakoby przez Jędrzeja Malagę, wskutek czego w tym 
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kierunku przeprowadzone zostąło śledztwo i na zasadzie ze- 
znań Tomasza Stachowskiego, Łukasza Pióreckiego i To- 
masza Rosponda, wytoczono przeciw Maladze oskarżenie o 
kradzież u Józefa Wcisły 52 złr. 

A nadto — ponieważ ciż sami, powyżej wymienieni 
świadkowie zeznali że Malaga mówił im podczas gdy byli 
wezwani na śledztwo do sądu w Skawinie: „kiej wam nie- 
miła po sądach włócęga i na terminach stawanie, to mówta, 
cościeta w drugiej stancyi byli i nic nie widzieli, a ja wam 
za to postawię napitku“, — tedy oskarżony jeszcze został 
Malaga o zbrodnię przewidzianą $ 34 k. k., t. j. o oszu- 
stwo, czyli recte: podmawianie świadków do fałszywych 
zeznań. — £ 

Tej to treści rozprawa toczyła się przed tutejszym 
sądem karnym orzekającym, złożonym z trzech pp, Radców 
pod przewodnictwem p. Radcy Krzeczowskiego, w obec re- 
prezentanta prokuratoryi, Dra Dolińskiego į obrońcy Dra 
Rosenblata. 

Stawiony przed Sądem w charakterze oskarżonego 0 
podwójną zbrodnię Jędrzej Malaga wcale na zbrodniarza nie 
wygląda. Owszem — ma postać statecznego kmiecia, twarz 
roztropną i dobrze uprzedzającą swym spokojnym i otwar- 
tym wyrazem, nieskarźonym bynajmniej fałszywością, lub 
trwoga tajemną. Na zapytania sędziów odpowiada jasno 
i loicznie, utrzymując stale, że Wcisłę do domu nie odpro- 
wadzał i pieniędzy jego niebrał, chociaż wiedział, że je ma.. 

— Kara boska jakaś spadła na mnie w tej napaści — 
i tylo, bom ja w tym nieksywy.., 

Niezaprzecza jednak, że chciał, „aby chopaki kowa- 
lowe niepletli bele cego, bo ci to dla mnie nie pieknie sta- 
wać w sądzie wele takiej sprawy... Tom im gadoł, by mil- 
celi — niebede łgoł, kiej prowda*,. 

Poszkodowany kradzieżą Józef Wcisło — jest to chłop 
wysoki, barczysty, postawy utletycznej. Twarz jego, naje- 
żona ogromnemi, czarnemi wąsiskami ma wyraz tępy, pomi- 
mo marsowości. Gdy zaś mówi (a mówi bardzo wiele) twarz 
ta staje się dobrotliwie-jowialną... 

— Czy masz to przekonanie — pyta go przewodni- 
czącęy — że Malaga wyciągnął ci pieniądze z kieszeni?... 

— A musi wun, — prosę świętego sądu, kiej powia- 
dają chopoki, co wun mię prowadził do chałupy... 

— Jakto: „powiadają“? Przecież sam musisz wiedzieć, 
kto cię odprowadzał ?.. 

— Ja ci tam nie wim, bom spał, prosę świętego Sądu!.. 
kiej cłek nieśpi tsy noeki, bo to ja byłem w Kalwaryi, a po- 
tem na jarmarku w Skawinie, a potem na sesyi we Wójto- 
stwie, tom się umęcył, niech ręka Boska... Ano — tom po- 
tem spał... 

— Czy z kuźni do domu sam wracałeś, czy z kim ?, 

— Proszę świę'ego sądu — powiadajóm, co z Mala- 
gom... Ino ja nie wim dokumentnie bom spał, a bez sen to 
cłowiek furt głupi... 

— Jakto? Szedłeś i spałeś ? 

— Sedem i spaem... Abo to, prose świętego sądu nie 
wa z cłekiem ?... Ojoj!.. 

— Gdzieżeś się opatrzył, że nie masz pieniędzy ?.. 

— Aże psy chałupie... Jak „moja“ nie wyńdzie, jak 
mi nie wrzaśnie kole ucha, dopirom psysed do rozumu i ma- 
enął po kieseni, — a tu nie ma!.. Przestaem spać 1 myślę 
sobie: Oj rety! Chopoki mi wyciągli gla śpasu!.. I pole- 
ciaem do nich, a woni mi prawią, co to Malaga !.. Moze i 
Malaga — myślę sobię — cłek psecie nic nie wi bez sen... 

— A gdyś się opotrzył przy chałupie, że masz szko- 
dę, był kto przy tobie oprócz żony? ? 

— Prosze świętego sądu — niebyo nijakieg 
wieka, ino ja i moja... 

— To któż ci wyciągnął pieniądze ? naa 

— Jaz powiadom, prose świętego sądu, po uściwośći, 
co nie wim, bom spał, — a chopoki prawią, co Malaga... 

— Kiedyż go nie było !... 

— Moze był, a może i nie by}. Jo dokumentnie nie 
-e spał, a cłowiek bez sen, to głupi jest gozyj 

A Po za to nsenne* zaczarowane koło niepodobna było 
wyjsć ani na chwilę, Musiano więc 
stąpić do badania świadków. 

Było ich trzech: „Tomasz Stachowski i Łukasz Pior- 
kowski czeladnicy, tudzież Tomasz Rospond terminator ko- 
walski, a wszyscy R od przysięgą zeznali jednogłośnie, 
iż pamiętają (chociaż byli „ksynkę* pijani) że Jędrzej Ma- 
aga wrócił po raz drugi do chaupy kowalowej owego wie- 
€zora pamiętnego „frajdą* i sennego Wcisłę uprowadził) z 
BObĄ ; a dalej — że ich Malaga namawiał w Skawinie, aby 
mówili W sądzie, że nic nie widzieli, „ba byli w drugiej 
stancyi, za co ae obiecy wał postawić wódki... f 
> eznali to zresztą wyraznie i jasno tylko Piórkowski 
i Rospond, bo od Stachowskiego, chłopaka o idyotycznym 
Myre wymowie utrudnionej okropnem jąkaniem, 
mało co można było się dobadać, gdyż samą krótką — jak 
pandona rolę Przysięgi cedził z niezmiernym trudem do- 
bry kwadrans... Sluchaó zag jego odpowiedzi na pytania było 

rawdziwą torturą, musiano więc po tawać przeważnie 
„ozciąganych do nieskoż OH z 
na 10% ończoności wyrazach : 


by 


o czło- 


poprzestać ną tem i przy- 
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— Juju. jUecjUŻ++.C0.:.0I!,. 

Z powedu niedostateczności poszlak, zawartych w ze- 
znaniach świadków; p. przedstawiciel prokuratoryi wytoczo- 
ne przeciw Maladze oskarżeniu o kradzież cofnął, obstając 
tylko przy oskarżeniu o osznstwo, czyli podmawianie świad- 
ków do fałszywych zeznań... ; 

Nastąpiły przemówienia; reprezentanta  prokuratoryi 
przeciw obwinionemu i Dra Rosenblata w jego obronie. Po- 
czem sąd, po krótkiej naradzie, wydał wyrok uwalniający 
Jędrzeja Malagę od zarzutu krudzieży, lecz uznający go 
winnym oszustwa i skazujący go za to na 2 miesiące wię- 
zienia. 

Malaga wyrok przyjął z rezygnacją spokojną. Alə 
„senny“ Wcisło, któremu pozostawiono prawo poszukiwania 
szkody w drodze cywiłnej, mruczał wychodząc : 

— Psepadło, psio krew, 52 papirki!.. Okradli cłeka 
bez sen — i tylo!.. 
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LUDZIE I STOSUNKI GALICYJSKIE 


w powieściach 
Karola- Emila Franzosa. 


Petersburski „Kraj* w ostatnich dwóch numerach za- 
mieścił pod powyższym tytułem interesujący |artykuł pióra 
Antoniego Mazanowskiego, młodego krytyka warszawskiego. 

Artykuł ten, jako obchodzący nasze społeczeństwo, po- 
dajemy poniżej w dokładnem streszczenit. 

Prze kilkunastu laty „Neue Freie Presse* poczęła u- 
mieszczać belletrystyczne fejletony młodego pisarza, które 
odznaczaly się barwnym kolorytem, ciętym stylem, nie ma- 
łym darem uplastycznienia, a obok tego, biorąc treść ze 
stosunków społecznych Galicyi, tchnęły pogardą dla wrze- 
komego obskurantyzmu ludności galicyjskiej. Autor —- Karol 
Emil Franzos — z młodzieńczą iście jednostronnością szer- 
mował świeżo nabywanym w uniwersytecie materyałem nsu- 
ki społecznej, a uznawszy siebie zą trybunał ostatecznej in- 
stancyi — pisał z odwagą, godną, lepszej sprawy, obrazek 
za obrazkiem, nowelkę za nowelką, w których mało dbał o 
zachowanie prawdy charakteru narodowego słotwian, o zna- 
jomość stosunków miejsc, jakie opisywał; natomiast zaś 
czernił i nicował — wpłatając w treść mnóstwo wad, prze- 
sądów, dowodów nieuctwa i przywar Słowian. Chciał może 
wywołać efekty humorystyczne. © 

Podobały się ona mimo to, a może właśnie dlatego, nie- 
zmiernie społeczeństwu niemieckiemu. Wydane w osobnych 
książkach rozeszły się w wielkiej ilości egzemplarzy, 

Obok uznania atoli nie brakowało i krytyki, począw: 
szy od poważnej aż do namiętnej, szyderczej i pogardliwej. 
Charakterystycznem jest to, że autor obrażał wszystkich, o 
kim kolwiek pisał. We wstępie do zbiorowego wydania dzieł 
pisze z pewnem lekceważeniem, że zasypali go listami na- 
gannymi polacy, rumuni, rusini i żydzi, Dalej Franzos na- 
śladując w swych opowiadaniach sposób pisania Turgeniewa 
i Marka Twaina, wprowadza przez to siebie samego, jako 
osobę obserwującą i czynną w opowieści. Przez to wysuwa 
siebie samego zbyt naprzód, nie posiada bowiem tyle arty- 
zmu, ile go mają dwaj wyżej wymienieni pisarze, i zdradza 
się co chwila ze swym nie zupełnie czystym i niepięknym 
charakterem. 

Pierwszą ujemnę stroną utworów Francosa jest to, że 
nie zna dokładnie kraju, którego wykazuje strony ujerane 
i sądzi go przez to powierzchownie, drugą jest ta okoli- 
czność, że autor swe opowiadania rozwija na bardzo małym 
obszarze ziemi, gdzieś między Lwowem a Tarnopolem w 
fikcyjnem miasteczku. 

Stąd nasuwa się uwaga, że autor innych okolice nie 
zna, a dalej, że trzy czwarte z tych opowieści są zmyślo- 
ne, Panuje tam wielka jednostajność i ubóstwo nie tylko 
typów i charakterów, àle nawet spostrzeżeń i motywów. 
Głównymi rysami np. żyda są przesądność i obskurantyzm 
w sprawach codziennego życia, nędza połączona z nieochę- 
dóstwem, chciwość zysku, fanatyzm religijny i mściwość. 

Silny nacisk kładzie na dwie obyczajowe wady ży- 
dów, szkodliwe dla nich i niekorzystne dla społeczeństwa : 
despotyzm rodziców względem dzieci, osobliwie ujawniający 
się w tem, że małżeństwa, układane przez rodziców często 
wbrew woli i bez wiedzy dzieci prowadzą do wzmożenia 
się niemoralności i nieszczęść w rodzinach, a powtóre nie- 
perządek w księgach urodzeń i uchylanie się od służby 
wojskowej powoduje zamieszanie i nieład w statystyce lu- 
dności. 

Taka charakterystyka żydów galicyjskich u Franzosa 
byłaby trafną, gdyby autor nie wprowadził do swych po- 
wieści znacznej liczby osobników żydowskich nauką, prawo- 
ścią i cuotami, górujących bezwarunkowo nad swem otocze- 
niem, Postacie takie i z punktu psychologicznego należą 
do nieprawdziwych i nie są również wzięte z życia rzeczy- 
wistego, bo w Głalicyi trudniej aniżeli gdziekolwiek, zna- 
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leść idealnego pod względem miłości bliźniego, poświęcenia 
i dobroci żyda, Zresztą uutor usprawiedliwia winy żydów 
galicyjskich paradoxem, którego nieprawdziwość i tenden- 
cyjność na pierwszy rzut oka poznać można: „Jedes Land 
hat die Juden, die es verdient“ (Żydzi w każdem społe- 
czeństwie są tacy, na jakich ono zasługuje), a 


(Dokończenie nastapi). 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


W Radzie Państwa ciągnie się dalej rozprawa 
budżetowa. Po Mengerze zabrał głos Schuklje, (pra- 
wica), który polemizuje z Hausnerem początkowo co do 
twierdzenia tegoż ostatniego, że w Austryi dużo wy- 
datków jest nieproduktywnych. Następnie zwraca się 
Carneremu i Mengerowi i zaprzecza jakoby Słoweńcy 
lekceważyli pomnik Anastazyusza Griina. Nie pochwala 
on z pewnością żadnych demonstracyj. Pożałowania go- 
dne sceny w Lublanie nie odnosiły się faktycznie ani 
do poety ani do pomnika, lecz były tylko kontrdemon- 
stracyą przeciw demonstracyi niemieckiego „Turnve- 
reinu“, Na zakończenie twierdzi mówca, że prawica jest 
jednolitą jak dawniej. W małych kwestyach mogą być 
różnice, w wielkich zaś i ważnych zagadnieniach zasa- 
dniczych panuje zgoda, Dep. Plener (lewica) ostro kry- 
tykuje politykę finansową rządu i stwierdza, że smutne 
finansowe wyniki są tylko skutkiem stosunku rządu do 
większości, która za dużych żąda koncessyj. Dep. Dr. 
Zucker (prawica) uważa wystąpienie Niemców ze Sejmu 
czeskiego za nieusprawiedliwione i życzy sobie, aby 
lewica podjęła rękę do porozumienia, którą ze strony 
czeskiej już niejednokrotnie podano. 


Własne telegramy Kurjera. 


Berlin 28 kwietnia. » Norddeutsche allge- 
meine Zeitunge w polemice z +» Warszawskim 
dniewnikiem oświadcza»: Twierdzenie »Dniew- 
nika,» jakoby polityka wschodnia Austryi po- 
pieraną była przez Niemcy, niezgodnem jest 
z prawdą. Niemcy popierają politykę wschod- 
nią Rosyi w równej mierze jak Austryi. Fak- 
tem jest, że traktat berliński, «respective» 
przyprowadzenie go do skutku, było usługą 
przyjaźni, wyświadczoną Rosyi przez Niemcy. 
Kongres berliński zwołanym został na życze- 
nie Rosyi; Niemcy popierały na tym kongre- 
sie wszystkie życzenia Rosyi i przyczyniły się 
do ich urzeczywistnienia. Żale swoje powinna 
Rosya stosować do ks. Gorczakowa. Dla Nie- 
miec kwestya posiadania Bośni i Hercogowiny 
była zawsze obojętną. 

Paryż 28 kwietnia. Dzisiaj ma się odbyć 
rada ministrów. Ministrowie Granet i Milaud 
przerwali swą podróż z Algieru do Tunisu i 
wsiadają dzisiaj w Phillippeville na okręt, aby 
spiesznie powracać do Francyi. 

Sofia 28 kwietnia. Prezes rządu Radosła- 
wow opuścił Warnę i udał się do Burgas. 
Rzym 29 kwietnia. Leon Say przybył tu 
w specjalnej missji i miał posłuchanie w Waty- 
anie. 

Petersburg 29 kwietnia. »Nowoje Wre- 

mia: nazywa wszystkie wieści o układach Ro- 
ssji z Portą w sprawie bułgarskiej fałszywemi. 
Rossja żadnych propozycyj Porcie nie czyniła 
i do żadnych też kompromisów nie przystąpi, 
póki regencja rządzić będzie. 
Paryż 29 kwietnia. »Journal" des Debats» 
z pewnego zródła ma wiadomość że w dniu 
dzisiejszym sprawa Schnaebela pomyślnie za- 
kończoną zostanie. 


ZZ ZZ PDZ DDD DP PZD 
Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesław Dembowski. 


4 KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 29 Kwietnia 1887. 
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| Cena ogłoszeń w „Kurjerze*: za wiersz petitowy lub za jego miejsce pierwszy raz 


Tylko P rzy „Kuryer jano 
6 centów, za każdy następny zaś 4 centy. Nadesłane od wiersza petitowego 20 ct. Prospekta y renumerato y „Nuryerą Krakowskiego 


wykazujący się biletem prenumeracyjnym, mogą nabywać w Administracyi 
następujące dzieła po cenach dla nich specyalnie niesłychanie zniżonych : 


Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż. na, , , 49 

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 zły, 


scowych po 50 ct. od 100 szt. Nekrologia po 10 et, od wiersza. 


Morsoze wsk Dzieje Rzpltej polskiej, 2 
wy i LU Cena 24 złr. zn. na. . 8— 
Niemcewicz 1.-U. Powjęści poetyczne i 


drobne wiersze, Cena 1 złr. zn. na, —-80 


10—78 


Zdobyczą najnowszych czasów jest: 


zniż. UR. = OMOBORKAD 07600 4:50 — Leibe i Sióra. 2 tomy szoa. OG) 
Chylol w przebiegu rozmaitych chorób nerwowych, polegających na zmianie szpiku pa- A eee awa saskich. Cena 3 zł, m = rybi OAK, 21 p 
: ża wi Z A ye PUD o IRE 95 zd a p s OE ; 
olerzowegą nastepnie W rec PORY Md roumatyzi stawowy I mięśnio — Studya historyczne i literackie. Cena > sa a> z Tenczyna, pow. histac* zn. A —20 
wy, podagra, postrzały i t. p., jest niezawodnym środkiem i wypróbowanym jedyny 3-ch wielkich tomów 10:50 zniż. na 3-— tomy razem. Cena 1-50 zn. ona. de. 
z najnowszej nauki i czasów. — aore aw 2 tomy razem. Ce- Müller Maks. pot Religia jako „EG 
- Ó syny de Rostock na 3 zir. 50 ct. zniż. na. . Se AWZ 25 miot umiejętności porównawcz i. 
Wino ziołowe pepsynowe, wyciag z ziół krajowych i najlepszej pep yuy ; , — Sskla dziejów. kodcioła ruskiego W E ER, l ej. Ce- 
jedyny skuteczny środek pódniecający trawienie, rozpuszczając białko, jedyne zatem Piso YEE a a „<-> dAADÓÓJ Opaliński. Satyry. Cena Sak do, A —-30 
w niestrawności, katarach chronicznych żołądka , lub na tle tuberkulicznem, atonii — Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na — 20 Podoski zpw ana Rajec —40 
kiszek u ludzi starych, bardzo pomocne u dzieci źle odżywianych, anemicznych Bartoszewicz K. 40 kronik humorysty- na wydana przez K, Jarochowskiego 
i skrofulicznych. B SE air A ct. zn. na .—'60 w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na R 
z d i ów o i tani s TARN 
Wino ziołowo-rumbarbarowe, wyciag winny z prawdziwego korzenia Rzewienia Polow Wena 80 0. | BEOS e poliegć Ganea, Przez 8. 
i chińskiego (Radix rei chinensis) i ziół, podniecających ruchy robaczkowe kiszek, przez — Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda- Er ski Kuro aska trade ofi —:20 
to lekko rozwalniające, wyborne w zatkaniach, często powtarzających się wzdęciach, nie Zgie. Cena 30 ct. zn. na . — 10 ez pomocy nauczyciela. 2 tomy, 


długotrwałym katarze dwunastnicy i w uporczywej żółtaczce. 

"Wino chinowo-żelazne zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i roz- 
woju ciała, nadaje krwi siłę, zwiększając ilość czerwonych ciałek krwi, wzmacniając 
żołądek obudza apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę i t. p., a jedyne dla re- 
konwalescentów po chorobach gorączkowych, niszczących. 

Sarsaparilian z korą chinową uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, 
powstałych z zepsucia soków i ztąd powstałego wadliwego składu krwi, w niedokre- 
wności itp. Użyty wewnętrznie 2 razy dnia na czczo łyżeczkę, usuwa w najkrótszym 


czasie wspomniane dolegliwości. 


Nie ma więcej bólu głowy! „„Amiigrenć* Prof. Dra Filehna. Łyżeczka od kawy, użyta 
wewnętrznie, uśmierza natychmiast najsilniejszy ból głowy — migrenę. 

Suchoty, przewlekłe choroby piersiowe, katar oskrzelowy, duszność, astmę, kaszel 
i chrypkę lecza radykalnie ziółka piersiowe złożone z ziół włoskich. 

Syrup piersiowy używany przy ziółkach piersiowych, dał znakomite rezultaty, u- 
suwa bowiem przewlekłe zaflegmienia i katary płuc i piersi, 

Niezrównanym środkiem w bólach żołądka, katarach żoładka i kiszek, kurczach, niestra- 
wności, odbijaniu się i zgadze sa: krople żołądkowe. i 


Główny skład 
w Aptece na Kleparzu Piotra Krokiewicza. 


Również do nabycia najlepsza i najświeższa Krowianka, 


A.-pł e (0.0.E 


w KRAKOWIE przy ulicy Sławkowskiej 1. 13, 


poleca 


oe. EEE 


Przewiel. Duchowieństwu i Szan. Publiczności własnego wyrobu 


a ŚWIECE... 


Z GŁYSTEGO PSZGŁELNEGO WOSKU 


ozdobne i gładkie, 


Stoczki, Pierniki, Miód praśny, Skład świec stearynowych kościelnych 


i salonowych z najlepszych fabryk. 


PPOGMRAGPAL 5 


Ceny umiarkowane. — Zamówienia wykonuję starannie i spiesznie. 


dura pieniędzy i papierów publiemych. 
Kraków, 29 Kwietnia. 


acą |żą ają 
Ruble rosyjskie papierowe za 
100 « 2; s 4,0370 „J111 25)112 50 
Marki niemieckie . . . * | 62 —| 62 65 
20-frankówki za sztukę . . | 10 —| 10 08 
Obligi: (| | i 
Za 100 złr. wartości imiennej 
oprócz kuponu bież. 
Galic. obligacye indemniza- 
j 104 50,105 50 


agja Li Sai. boti 5 
4!’ fo gal. pożyczka krajowa | 94 50) 95 50 
b 


5%, Oblig. komun, gal. banku 
krajowego . . . . . . | 99 50/100 50 


Listy zastawne: 
4'/,9/, listy gal. banku kra- 


jowego. -. « . « « : . 95 50| 96 50 
50/, galic. Tow. Kred. Ziem. |100 50/101 50 
4t o y» » » » 98 50| 99 50 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. 

NIGGKE.. -« «0 «a tm, «. 4, 95 00) 96 00 
4/, galie. Tow. Kred. Ziem. 

41 lat . . « + « «+ + [98 —| 94 — 
4/, galic. Tow. Kred. Ziem, 

UG:łab ua" « +. + | 32 —| 93 — 


W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


cyrkularze dla prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. za 100 egz., dla prenumeratorów miej- 
| 
l 


6°/, galic. Zakł. Kred. Ziem. 


LNS E 3 EET E T A 90: 50 
59/, galiz. Banku Hipot. z 109, 
Premie. p 4 2 = S aa —|IOG 
5% galie. Banku Hipot. bez 
premii . . wew, 0.99 —j100 — 
Losy: | 
Miasta Krakowa . . . . 16 50, 17 50 
„ Stanisławowa . 27 50, 28 50 
Warszawa, 29 Kwietnia 1837, | 
Za 100*— Rubli wart. imie 1. 
oprócz kup. bież. 
5%, listy Tow. Kred. Zien. 
I. serye duże . . . . . |101 —|102 — 
40/, listy likwidacyjne . . . | 93 50| 94 50 


Telegram 
Wiedeń, 29 Kwietnia 1537, 


Renta wspólna pap. opod. 81:40 Akcye kre- 
dytowe 28276, Dukaty 5'97. 


Berlin, 29 Kwietnia 1887. 
Guldeny austryackie 16045, ruble 17895. 


POPRZEDZA ZOZ EZR RLOOŁ DOZ nn — 


Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo- 
wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —'30 
— Henryk Heine, portret literacki. Ce- 


na 1 złr. 50 ct. zn. na . . . . .—%50 
Dzieduszycka An. Listy nauczycielki. 

Cena 1'złr. zn. na . . a .*._ p —"20 
Dzieduszycki Izydor dr. Der Patriotismus 

in Polen in seiner geschichtlichen 

Kntwiekelung. Cena 2:50 zn. na. .—'80 
Hoffman A. W. Wstęp do nowoczesnej 

chemii, z 5 wydania niemieckiego. 

Cena 3 złr. 50 ct. zn. na . . . .-*80 
Jellinek Edward. Polskie panie i dzie- 

wice, przełożyła z czeskiego Marya 

Gr. Cena 1 złr. zn. na . . . . .—80 
Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie- 

rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na . .—'20 
— Gawędy o literaturze i sztuce. Cena 

1:50 ct zn. na SE. .—40 
— Wieczory Drezdeńskie. Cena 2 złr. 

S0 UTM NAŻI, Fa. wra 4/. > 80 
Łoziński Wł. Galiciana. Cena 150 cent. 

a ALARA E A eg YE 
Mill John Stuart. O rządzie reprezenta- 

cyjnym Cena 240 ct: zn. na . . —40 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


wóch zdolnych chłopców mogących zająć 

J): :roznoszeniem pisma, znajdzie umie- 
szczenie, - Zgłosić się do Administracyi 
„Kuryera Krakowskiego“. 


J: dworu szlacheckiego w Galicyi pod Rze- 


szowem, pòtrzebny od 15 Kwietnia wzglę- 
dnie 1 Maja b. r. porządny człowiek, do- 
brze polecony ogrodnik, zdolny w swoim 


zawodzie, kawaler w średnim wieku, mogący 
oraz pełnić obowiązek dozorcy folwarcznego. 
Sędziszów, poste-rescante, pr 
90) centr. metr kartofli do sprzedania 
szów, adres: „Jan Smoliński, Sędzi- 
szów, poste-rest. 
mórg gruntu ornego wGalicyi zachodniej 
przy kolei i szosie do wydzierżawienia 
Jan Smoliński, Sędziszów — poste-rest.* 
NE": pod „Barankiem* W. Redyka w Kra- 


Zgłoszenia pod adresen: Wny Jan Smoliński, 
*/, mili od dworca kolei gal. : Sędzi- 
W" dla wygnańców z Prus. 150 do 200 
każdego czasu. — Zgłoszenia listownie: 
owie otrzymała na Skład następujące 
środki wyrobu krajowego, polecane przez 
powagi lekarskie jak: Krowiankę lwowską 

I. K. Kubickiego i słodowy ekstrakt Trab- 


czyńskiego z Kalisza, skuteczny w chorobach 
piersiowych. 


płacą żądają 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych. 


Odchodzą z Krakowa: 


Do Lwowa: lokalny (w miejsce ke 
go) godz. 6 m. m. 16 rano—osobowy godz. 10 
m. 50 rano — pospieszny godz. 9 minut 80 
wieczór — mięszany g. 11 m. 1 TREN 

Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. i rano. 

Do Oświęcima: godz. 6 m. 47 (także do 
Warszawy). z 

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 rano— 
(także. przez Szczakowę do Mysłowic, przez 
Oświęcim do Prus) kuryerski godz. 7 m. 17 
rano (przez Oświęcim do Wroc awia) osobo- 
wy godz. 9 m. 47 rano (także do Warszawy) 
osobowy godz. 3 m. 22 po południu (także do 
Szczakowy i Prus) kuryerski g, 9 m. 57 wieczór 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: Mięszany godz. 5 m. 11 rano — 
popieszny godz. 6 m. 52 rano — osobowy 
godz. 2m. 37po poł. — lokalny (w miejsce 
kuryerskiego) godz. 8 m. 24 wieczór. j 

Z Wieliczki mięszany godz. 7 m. 39 wie- 


czorem. 
i xi in <= 


. Oświęcima, Suchy, ŻYWe% 


Cena 4 złr. 60 ct. zn. na . . 


BĘ 
Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie- zi 
iR 30-letniego panowania Stanisł. 
į ysta z Ś ryc. rysunku Kossaka 
Stadni paesa. Cena 1:20 ct. zn. na .='80 
ż ki Kaz. hr. Przyczynek do heral- 
Brac skiej. Cena 1:80 et. zn. na . —'80 
REZ Władysława Jagiełły, cena 
450 et. zn. na , 1:50 


Stebelski X. Ign. Dwa wielkie światła na 

$ ie światła na 

horyzoncie połockim, (dzieło ważne 

do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 zł. 

Smdsecka: Bzkioe M, r: % 

zajnocba. Szkice histo > 3 

tek lechicki Polski 4t Con |9 zł: 

zn. na. 


4 «-» AANIRBR EE 
— Lechicki początek Polsk; 4.0.1), 
inne wydanie). Cena 4 As) io, 1:20 
Szujski. Dzieje literatury świata nie- 
chrześciańskiego. Cena 3.30 zn, na . 1:25 
Wermonty Dr. Historya literatury fran- 
cuskiej. Cena 5 złr. zn. na. LE ni a 
Zalewski K. Górą nasi, komedya w Ściu 
aktach. Cena 1:60 zn. na . —*60 


om © lub częściowo jest do wynajęcia 

Dr: *rądi ikiem. Czerwonym tuż za la- 
/skiem modrzewiowym. Bliższa wiadomoć. 
ulica Kananicza l. 15. 


Po na wieś, blisko Krakowa, go- 
spodyni doświadczona, gotująca dobrze 
ze skromnemi wymaganiami. j 

je dziewczyna z porządnej rodziny, do 


usługi wykształconej panienki. Mikołajska 


2. u stróża ed 9—11. Wtorek, Środa. 


ealność o 10 pokojach, oficyny, stajnie itd 
| rano piękny duży ogród, 6 mórg, Za ro 

zb z powodu słabości zaraz do nabycią 

Wiadomość w biurze komisowo -informa 
cyjnem Wł. Jaworskiego, Grodzka 1. 30. 


o" Nowy, czarny, z krzyżową mecha- 


niką, oraz meble są do sprzedania: Kru- 
pnicza l. 16, I, piętro. — Obejrzeć można 
od š do 5 popołudniu. 


"mma HELLMAMN, plac Dominikański 1l. 6, 

udziela nauki kroju i szycia sukien dam- 

skich według najnowszej metody wiedeń- 

„skiej i przyjmuje wykonanie sukien dam- 
skich. Ceny jak najprzystępniejsze. 


ieszkanie 5, 8 lub 7 pokoi, 2 przedpokoje, 
kuchnia, spiżarnia, na II. piętrze przy 
ulicy Karmelickiej Nr. 38. od 1go Lipca 
do wynajęcia, 


Z Qświęcima: osobowy godz. 7 m. 23 rano 
* Lundenburgu: (z Warszawy) godz. 5 m.* 
+49 popoi. 

Z Wiednla: kuryerski godz. 7 m, 47 reno— 
osobowy godz. 10 m. 8 rano — (lączy się d5 
niego: pociąg z Warszawy) kuryerski godz: © 
m, 10, wieczór — osobowy g. 10 m. 12 


Pociagi na kolei Transwersalnej 


Odchodza z Podgórza Płaszowa: 
rano do Skawiny, 


s S . 8 : 
O godzinie 8 minut 2 Nowego Si 


Zagórza 
Ó godzinie 4min: 34 PO Poł. do Skawiny- 
Oświęcima „ -. ET 
Ogodzinie z min. 8 wieczór do Suchy, No- 
wego SĄ028, Zagórza. 
Przychodzą do Podgórza Płaszowa: 
odzinie 9 min 12 rą 
BĘ. Sącza, Suchy. no z Zagórza, No 
O godzinie 10 min 
Skawiny, „Oświęcima, 
O godzinie T min. 3 w 
Zagórza, Nowego Sącza, 


48 przed południem 


ieczór z Oświęcima, 
Suchy, Żywca. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


a i DA 


